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kmm wolny pozycyjne*.
Jed n o  z osta tn ich  spraw ozdań  w ojennych o- 

p isu je  w  dosadnych , niem al w strząsa jących  o- 
brazaeli nieruchom ość w ojny pozycyjnej na  za­
chodzie. P rzy tacza  m iejscow ości flan d ry jsk ie , 
gdzie już od cztch-ech m iesięcy w alka  się »to- 
czy«, nie poruszając , się z m iejsca: N ieuport, 
D ixm uiden, Y pcrn. Do N ieuport w kroczyli 
sprzym ierzeni, po raz  p ierw szy  4 lis topada, tam  
ich zbom bardow ano, te raz  po trzech  praw ie 
m iesiącach jeszcze się ich bom barduje . T ym cza­
sem  dokonyw ano czynów  olbrzym ich, pośw ię­
cen ia  i dzielności po obu stronach  było  ty le , że 
zb lad ły  w szelkie porów nan ia  z przeszłością. Co 
chw ilę zap ad a ły  się dom y. odryw ane członki 
cia ł ludzkich la ta ły  w  pow ietrzu , w  nocy u rzą­
dzono a tak i, ramo w ycieczki, w ieczorem  za­
sadzki, a le  potem  w szystkiem  w ciąż jeszcze 
bom bardu je  sio tosam o m iejsce. P od  D ixm ui- 
don, k tó rego  najw iększa  część znajdu je  się w 
ręk ach  niem ieckich, stoi dom ek przew oźnika:
0 ten  punkc ik , nie oznaczony n a  żadnej m apie, 
pop ły n ę ły  strum ienie  krw i. I ta k  walczono o 
k a ż d ą  piędź ziemi nad  kanałem . Ale po tym  
n ieustannym  przelew ie krw i, k rzyżu ją  się łuk i 
strza łów  jeszcze w ciąż p o n ad  tą  sam ą sporną 
pow ierzchnią. Ten s tan  je s t bezprzyk ładnym  w 
h isto ry i w ojen. To, co now oczesna w ojna m a 
w  sobie now ego i nie dającego  się z niczem  po­
rów nać, to  u jaw n ia  się we F la n d ry i p la s ty ­
czniej, niż w jak im kolw iek  innym  odcinku  tego 
w ielkiego procesu dziejoweg-o. Cezw7ątp ien ia  
m ały  szm at ziemi, leżący  m iędzy N ieuport a L il­
le, napoił sic k rw ią  w ięcej, niż je j 44 la t tem u 
było  po trzeba, żeby złam ać opór F rancuzów .

Co jest tego przyczyną, n a  to  już  n ieraz 
w skazyw ano: nadzw yczajny  w zrost przew agi 
obrony nad  atak iem . Również n a  w schodnim  
tea trze  wrojny je s t dość przyk ładów , że wszel- 
k ie  parcie naprzód , naw et mimo w yższości s tra ­
tegicznej, doznaje w ciąż n a  now o zapory, n ie ­
ja k o  więźnie w sieciach d ruc ianych  przed 
row am i strzeleckiem u Ale ta jem nicza siła  row u 
strzeleck iego  nie tk w i w łaściw ie w  nim  sam ym , 
lecz w bajecznem  pom nożeniu siły  w szelkiej 
broni pa lnej, i to przedew szystkiem  w k ie ru n k u  
obrony, poniew aż w łaśnie obrońca n a  swojem  
spokojnom  i zakry łem  stanow isku  może siłę 
ogniow ą k a rab in u  i dz ia ła  w  najpełn ie jsze j m ie­
rze w yzyskać. Ale w łaśnie d la tego  i to  jest 
p o dstaw a now oczesnej w ojny pozycyjnej — 
może obrona n a  te j sam ej d ługości- fron tu  
obejść się da leko  m niejszą liczbą strzelców , niż 
a ta k , k tó ry  w szędzie tam , gdzie je s t czysto 
frontow ym , może jeszcze coś uzyskać  ty lko  
prze nacisk  m asą. T a  p rzew aga obrony nad  
a tak iem  n arzuca  się z n iep rzep artą  log iką k a ­
żdem u, n aw et n a jbardzie j przedsiębiorczem u 
sztabow i, g d y  pochód nap rzód  u tkn ie , a. w tedy 
fro n t a ta k u ją c y  zm ienia się w obliczu fron tu  
obrończego rów nież w kunsztow ną budow lę ro ­
w ów  strzeleck ich , i w ojna s ta je  się krw aw ym  
m atchem  dw óch im prow izow anych tw ierdz, o- 
bejm ujących  dalek ie  przestrzen ie  k ra ju . — Te 
tw ierdzo albo posuw ają  się przez k ra j od od­
c in k a  do odcinka, ja k  się dzieje na  wschodzie, 
gdzie i obszar je s t w iększy i wyższość stra teg ii, 
oraz dobroci w ojsk  po stron ie  p ań stw  cen tra l­
nych , zapew nia im przew agę duchow ą i m oral­
ną , —  albo też tęże ją  ono n ie jako  na  m iejscu, 
ja k  n a  zachodzie, gdzie przem oc angielsko-fran- 
cu sk a  i stop ień  w yćw iczenia od czterech m ie­
sięcy  zrów now ażą ofenzyw ną siłę Niemców.

Oto są  sk u tk i ciągłego „parabellum ". P oko­
jow a rów now aga eu ropejska  okazała  się 
rów nież rów now agą w ojenną. K to  odniesie zw y­
cięstw o, p rzy jdzie  do m ety  zaledw ie o długość 
głow y. Cechą obecnej w ojny  je s t to , że n a  ża­
dnej s tro n ie n ie  w y stąp iły  ta k  znaczne różnice 
w  p rzygotow aniu  w ojennem , jak ie  charck tery - 
zu ją  n a  p rzy k ład  w ojny  dziew iętnastego  s t u ­
lecia. G dy w r o k i  1870 w ojna została  w y­
pow iedzianą i rozpoczęło się ściąganie i po­
chód w ojsk  niem ieckich, m ożna było z góry  
przew idzocć ich zw ycięstw o, ta k  iaw ną 
b y ła  w  ich m obilizacyi w yższość p o rząd ­
ku , jasności, p lanow ości, opanow ania  środków  
technicznych, i ta k  jaw nym  by ł b rak  tych  
w szystk ich  przym iotów  u przeciw nika. —  Ale 
tym czasem  w szystk ie arm ie E uropy  nauczy ły  
się sztuk i m obilizacyi, m etod pochodu s tra te ­
gicznego, n igdzie też n ie  s to ją  naprzeciw  siebie, 
ja k  daw niej, w ojsko najem nicze i w ojsko ludo ­
we, lecz po każdej' stron ie  —  z w yją tk iem  po­
n iek ąd  A nglii —  siła w o jska  m a źródło w g łę ­
b iach  siły  narodu . Co p raw d a  i dziś, ja k  d a ­
w niej, są  ta len t, geniusz, energ ia , rzeczą p rzy ­
p a d k u  i szczęścia. Ale naw et M oltke dzisiaj nie 
sp o tk a łb y  generałów  i genera lnego  sz tabu  o ta- 
k iem  nieuctw ie i n iezaradności, jak ie  cechow a­
ły  B azainca i jego  sztab. _ .

P rzedew szystk iem  nastąp iło  najzupełn iejsze 
w yrów nanie  zarów no środków  technicznych , 
ja k  um iejętności ich używ ania i w yszkolen ia  
w ojsk. N aw et K osyan ie ,"k tó rzy  sw oją podrzę- 
dnośe in te lek tu a ln ą  m uszą w ynagradzać  li­
czebnością, nic są  ̂ już  dziś tymi" sam ym i Rosy- 
anam i, k tó ry ch  n iezdarność u jaw niła  się pod­
czas w ojny z Jap o n ią , a  jeszcze bardziej pod- 
szas w ojny turccko-rosy jsk ie j z r . 1877/78. Oto 
jeden  z fak tów  -Gdy się zaczęła w ojna z Ja p o ­
n ią , K osyanie okazali w prost n iew iarygodną 
nieum ieietność w posługiw aniu  się sw oja  a rty - 
len-m  D opiero później, nauczeni przez ciężkie 
ofiary , nauczyli się uk ryw ać  sw oje ba te ry e
1 zaieżdżać z niem i poza sferą  dzia łan ia  n iep rzy ­
jac ie lsk iego , a chociaż ■wówczas posiadali now ­
szy  m odel dział, w  końcu  m usieli w rócić do s ta ­
ry ch  dział, poniew aż ow oczesny now szy m odel, 
w yposażony ty lk o  szrapnelam i. by ł n ie sk u te ­
cznym  wobec zak ry ty ch  pozycyj. — P raw ie

w szyscy dow ódcy rosy jscy  n ie  um ieli k o rzy ­
stać  z liczebnej przew agi sw ojej a rty le ry i do 
tego  stopn ia , że zdarzało  się, iż b a te ry e  ich 
w cale nie b ra ły  udzia łu  w w alce w tedy , gdy  
m ogły  ją  rozstrzygnąć , poniew aż dyw izyoner 
obaw iał się, że przy  odw rocie m ogłyby w paść 
w  ręce n ieprzy jac iela , i zw ykle zaw cześnie w y­
cofyw ał je  z boju. Dziś n a tom iast w łaśnie a rty - 
le ry a  stanow i najsiln iejszą stronę  arm ii ro sy j­
skiej, a  ich m etoda strze len ia  odznacza się nie 
nadm ierną  w strzem ięźliw ością, lecz raczej roz­
rzu tnością .

Jednem  słowem  ów w yścig  w zbrojeniu się, 
zarów no m ateryalnem  ja k  duchowem , u rządzo­
ny  przez w szystk ie  m ocarstw a europejskie od 
czasu w ojny francusko-niem ieckiej, a spo tęgo­
w any  zw łaszcza w ostatn im  la t  dziesiątku, u su ­
ną ł owe olbrzym ie różnice w  kierow nictw ie, w 
m etodach w alk i i w  w yposażeniu  bronią, jak ie  
w  czasie w ojen napoleońskich  i później jeszcze 
bo n. p. w r. 1870 i w  pierw szej w7oj me b a łk a ń ­
skiej, by ły  p rzyczyną szybkich rozstrzygnięć 
i bajecznych  pow odzeń.

R i& d  l i w n a f c e  m
„Berliner L okal-A nzeiger‘‘ ogłasza następ u ­

jący  telegram  swojeg*o spraw ozdaw cy w ojenne­
go, k tó ry  znajduje się w  naszej kw aterze  wo­
jennej:

, . . . • - lutego.
M iałem w o sta tn ich  dniach sposobność zwie­

dzenia stanow isk , położonych w obrębie arm ii 
a rcyks. Józefa  F erd y n an d a  n ad  dolnym  D unaj­
cem i n a  południow ym  brzegu W isły. W  wojnie 
pozycyjnej, k tó ra  toczy  się  tu ta j od 5 tygodni, 
R osyanie po bezskutecznych  i okupionych wiel- 
kiem i ofiaram i a tak ach  wyrzekli się zupełnie 
m yśli przełamania naszego frontu. ’
_ Wojna pozycyjna nie może tutaj trwać mie­

siącami, jak na zachodnim placu boju, gdyż tu ­
ta j, w przeciw ieństw ie do zachodu, jest zaw sze 
m ożliwość oskrzydlenia. Obecnie chodzi o za­
grożenie arm ii n ieprzy jacielsk iej przez naszą 
przem akającą  a rly le ry ę . Jeżeli uw zględnim y 
w ynik  ognia naszej a r ty le ry i z ostatn ich  dni, 
to  osiągnięcie tego celu je s t już ty lko  k w esty ą  
ezasu, może naw et k ró tk iego . W  dniu, w  k tó ­
rym  przebyw ałem  na  środkow ym  odcinku tego 
fron tu , dwie b a te ry e  n ieprzy jacielsk ie  zostały  
zm uszone do m ilczenia dw om a celnem i poci­
skam i ciężkiego kalibru .

Pobyt w Tarnowie uczyniliśm y dla Rosyan  
niemożliwym. Rosyanie zajęli zewnątrz miasta 
stanowiska, k tó re  ato li nasi lo tn icy  n a tychm iast 
odkryw ają.

S ku tk i arm atn iego  gnia rosy jsk iego  są słabe 
wobec sku tków  naszego ognia. Jak im  kalibrem  
posługu ją  się R osyanie, nie można, ściśle stw ier­
dzić, ale działa 15-centim etrow e są  praw dopo­
dobnie najcięższe. Rosyanie oszczędzają bardzo 
amunicyę, to też nasze s tra ty , spow odow auc ich 
ogniem  arty le ry i, są m inim alne, g d y  s traszne  
działanie naszych ciężkich pocisków  stw ierdzili 
lo tn icy . Jed en  pocisk, k tó ry  w padł do koszar 
rosy jsk ich , zabił 350 ludzi.

Ogień karab inow y praw ie zupełnie ustał po 
obu stronach nad D unajcem .-

U sk rz y d le n ie  Verd iisi
»Echo de P aris«  przynosi, jak  się »Berliner 

T ageb ia tt«  dow iaduje, n astępu jący  ch arak te ­
rystyczny  pogląd  swego w ojskow ego spraw o­
zdaw cy n a  sy tu acy ę  n a  zachodnim  terenie: 

W ypadk i dni o sta tn ich  dowodzą, że a ta k i 
n ieprzyjaciela, z ta k  wielkiem i połączone ofia­
ram i, nie m ają już tak iego  pow odzenia, jak  pod 
Soissons. W  zaciętych w alkach pod La Bassee 
nie skoncentrow ano w praw dzie w rów nej mie­
rze ivojsk, ja k  pod Soissons, nie m niej jed n ak  
uczuw ać się daje ustaw icznie bardzo silny na­
cisk niem ieckiego frontu na  całą naszą linię o- 
bronną, gdyż N iem cy w iedzą, że przez posuw a­
nie swego fron tu  przychodzą w posiadanie w aż­
nych punk tów  oparcia , jak ie  p rzedstaw ia ją  m ia­
sta  Amicns, Com piegne, Soissons, Reim s i Cha- 
lons. T akże w7- A rgonach czynią on i coraz za- 
cieklejsze usiłow ania posunięcia się w  k ierun ­
ku  Cierniom, przez co niebezpieczne okrążenie 
Y erdun s ta łoby  się tem  ściślejszem

Zależy te raz  przedew szystk iem  na  tem  i by łby  
już czas najw yższy, ażeby Anglia wreszcie na­
desłała sw e wielkie posiłki, które mają po ko 
niec marca wzróść do 700.000 ludzi.

W ojskow e w yw ody re fe ren ta  »Ecbo de Pa- 
ris« kończą się następ u jącą  uw agą:

Jak k o lw iek  jed n ak  w pełni upsraw iedliw ioną 
jest ufność nasza, w pom yślny rozwój dalszych 
w ypadków , to jed n ak  byłoby  błędnem  oddawmć 
się z pow odu ty ch  angielskich posiłków zbyt 
wielkim nadziejom, gdyż m am y do czynienia z 
bardzo tęgim  i dośw iadczonym  przeciw nikiem «.

Po ustąpieniu dr Lea.
»Neue F re ie  Presse« w środow em  w ydan iu  

porannem  donosi pod da tą  2 b. m.:
»Choeiaż w iększość prezydyum  K oła  p o lsk ie ­

go ośw iadczyła się w czoraj za utrzym aniem  
prow izoryum  w k ierow nictw ie K oła, g rupa  de­
m okratyczna, k tó ra  dzisiaj zebrała się na po­
siedzenie celem  narad zen ia  się nad  sy tu a c ją , 
postanow iła  dom agać się z w o ł a n i a  p l e ­
n a r n e g o  p o s i e d z e n i a  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  celem ew entualnego  w yboru preze­
sa  K oła.

»Dzisiaj w ieczorem  (w torek) zajm ie się tą  
sprawuj p a r ty a  konserw atyw m a, a ju tro  frak ey a  
stronnictw m  ludow ego, w śród k tó rego  p an u ją  
pew ne różnice poglądów . Podobno część s tro n ­
n ic tw a ludow ego pop iera  k an d y d a tu rę  byłego 
m in is tra  D ługosza na następcę d r  Lea.

*Ivoło po lsk ie w  każdym  razie m usi rozstrzy ­
g n ąć  spraw ę p rzy jęc ia  do w iadom ości dek lara- 
cyi d r Lea, k tó re j d o tąd  p rezydyum  K oła jesz­
cze nie otrzym ało. J e s t  znam iennym  fak t, że 
n aw e t p rzyw ódcy p a r ty i konserw atyw nej cof­
nięcie rczygnac.yi d r  L ea uwraża ją  za n a jb a r­
dziej pożądane w yjście z trudności. G dyby a- 
toli d r  Leo odm ówił ponow nego p rzy jęc ia  go­

d n o ś c i  p rezesa K oła, w tak im  razie d r  6 e r -  
! m a n  p rzy  w yborze prezesa o trzym ałby  w ięk­
sz o ść  głosowe J a k  się dow iadujem y, d r Leo 
podczas swrojego osta tn iego  poby tu  w  W iedniu 

i zapow iedział n a  trzech  zebran iach  posłów  swo- 
ije u stąp ien ;e, ale  za każdym  razem  jego  st-ron- 
jn icy  zdołali go nak łon ić  do zaniechania t-ego 
i zam iaru.
j » P rzyw ódca stronn ic tw a bido w7 ego, p. S t  a- 
| p i ń s k  i, k tó ry  nie należj7 do K oła polskiego,
: p rzyby ł wrczoraj do W iednia, ażeby ze swoimi 
stronn ikam i naradz ić  się n ad  sy tuacyą.«

Ataki powietrzne ;.a Warszawę*
Amsterdam, 4 lutego.

J a k  do »Tim esa« donoszą z W arszaw y, od 
k ilk u  ty g o d n i N iem cy p r a w i e  c o d z i e n ­
n i e  p o w t a r z a j ą  a t a k i  n a  W a r s z a ­
w ę  z p o w i e t r z a .  Wywrołują one weśrod 
ludności w ielki popłoch. N iem ieccy lo tn icy  
codzień k rążą  n ad  samem cen trum  m iasta  w 
celach w yw iadow czych.

Berlin, 4 lu tego.
»Vossreclu Zbg\'« donosi z A m sterdam u:
W  dniu 26 styczn ia  o godzinie 3 po  poł. zja­

wił się nad W arszaw ą lZ e p p d in « , przeciw  k tó ­
rem u w yruszył do w alki dw upłatow iec ro sy j­
ski. Przez pól godziny W arszaw a podziw iała 
niezw ykłe w idow isko pościgu pow ietrznego na  
w yskości 1000 metrów7. L otn icy  w szyscy usiło ­
wali spędzić gołębia na  przedm ieście, gdzie s ta ­
ły  ustaw ione ba te ry e  do ostrzeliw ania. G ołąb 
jed n ak  zręcznie w zbił się w górę pow yżej ści­
g a jący ch  go lotników7 i poszybowuił w7 k ierunku  
wschodnim .

N azaju trz  o 3 rano zjaw iły się nad Warszawuj 
dw a inne sta tk i. Policy  a  w ydała nakaz, gaszenia  
w szelkich św iateł po U  w nocy.

0fenzy»9 niemiecku w shoue Paryżu.
Rotterdam, 4 lu tego.

Spraw ozdaw ca w7 o jakow y »Timesa« w7 ty ­
godniowymi przeglądzie działań w ojennych są­
dzi na podstaw ie rozm aitych okoliczności, że 
Niem cy przygotowują na zachdzie w ielki a- 
tak. N iem cy chcą przełamać front anglo-fran- 
cuski i pójść na Paryż.

W entryBsesć P o rtu ga li.
»Neues W iener T a g b la tK  donosi:

M edyolan 2 lutego.
P ra sa  m adrycka podaje  n a s tęp u jącą  w iado­

mość z L izbony:
P rezy d en t g ab ine tu  portugalsk iego , C astro, 

ośw iadczył w senacie, ż e P o r t u g a l i a  z a- 
c h o w7 a n e u t r a l n o ś ć .

P e n cw a  zmiana w komendzie 
rosyjskiej.

Budapest, 4 lutego. 
»Esti U jsag« donosi z R zym u:
J a k  słychać  z P e te rsb u rg a , w  kierow nictw ie 

sił rosy jsk ich  w  G a  1 i c y  i zanosi się na w iel­
k ie  zm iany. N ajw ażniejszą będzie podobno 
z a m i a n o w a n i e  g e n e r a ł a  R a d k i  D i- 
m i t r j e w a  k o m e n d a n t e m  t  re z e c h 
w s c h o d n i c h  k o r p u s ó w  a r m i i .

K om endantem  arm ii oblężniczej p o d  P  r  z e- 
m  y  ś 1 c m m a być zam ianow any  g-enerał B r  u- 
s i ł o w7, dotychczasow y dow ódca p ią te j arm ii 
rosy jsk ie j.

Liczba wojsk niemieckich.
Berlin, 4 lu tego. 

»Tagliche R undschau« donosi:
P ra sa  londyńska  oblicza w n as tęp u jący  spo­

sób stan  liczebny w ojsk niem ieckich na obu te ­
renach  w ojny:

W ojska niemieckie, walczące w Belgii i Fran- 
cyi, mają 2,250.000 ludzi, czyli 91 dyw izyj. Na 
placu boja w  Polsce mają N iem cy 43 dyw izyj.

W ym ieniony dziennik  pod aje  rów nocześnie 
pod  d a tą  dn ia  21 stycznia k o re sp o n d en c ję  z 
L izbony, k tó ra  stw ierdza, że a rm ia  pod  w pły- 
w7em korp u su  oficerskiego pokrzyżow ała p lan y  
A n g in ,  k tó ra  chciała  P o rtu g a lię  w ciągnąć do 
w ° ju y  przeciw7 Niem com  i A ustry i.

A nglia  dąży ła  do przyw rócen ia  m onarchii w 
P o rtu g a lii, do czego poczyniła już  naw7e t k ro k i 
w ojskow e. Ale podstępne zachow anie się A n­
glii w yszło na  ja w  w  całej pe łn i dopiero w te­
dy, g d y  chciała  zabrać na sw oje parowrce i p rze­
wieźć do F ran cy i te  w ojska p o rtu g a lsk ie , k tó ­
re b y ły  przeznaczone do s tłum ien ia  pow stan ia  
w  A ngoli i innych  koloniach p o rtu g a lsk ich . O- 
ficerow ie, poparc i przez arm ię, udarem nili te 
zakusy .

J a k  stw ierdza  au to r k o re sp o n d en c ji, k tó ry  
posiada źródłow e in fo rm ac je ,, n ie m a żadnej 
um owy, k tó ra b y  n ak ład a ła  n a  P o rtu g a lię  obo­
w iązek pom agania  A nglii w7 raz ie  w ojny  zacze­
pnej na kontynencie .

-y

Walki około kanał# ^uezkiago,
_  B erlin , 4 lu tego .

Z A m sterdam u te leg rafu ją  do  »Berl. Tage- 
'b la ttu « : »Daily News« donosi, że w  dniu  30 
hm . odbyła się b itw a  na  puszczy  n a  w schód od 

; kana łu , w k tó re j w alczyły w o jska  indy jsk ie  i 
[ s trac iły  jednego oficera. N adto zraniono dwóch 
Igurkhasów . W alka  toczyła się ta k ż e  pod Bir- 
! el-D uesdar, dw anaście mil n a  w schód od El 
K a n la ra  n a  h istorycznej drodze p rzez pustyn ię  
w iodącej. T ureck ie  siły  w yw iadow cze rozpoczę­
ły  a ta k  i o tw orzyły  ogień na In d y an , k tó rzy , 
ja k  donosi angielsk i rapo rt, ta k  silnie odpaj-li 
a tak , że T u rcy  cofnęli się, pozostaw iając czte­
rech zabitych, m iędzy niemi jednego  oficera. 
T u reck a  arm ia ekspedycy jna  obsadziła obecnie 
K atię , w ażną drogę w odną przy  północnym  
szlaku  karaw anow ym . N ieprzyjaciel obsadził 
także  Moya H arab , 25 mil na w schód od jezio­
ra  Gorzkiego, dalej B ir-M ahejuk, 12 anil n a  
w schód od Suezu, i T or n a  półw yspie Sinai. 

------------- o— -

Otrzymujemy następującą 
inform ację:

• U rzędujący w iceprezes K oła  polskiego, ra d ­
ca dw oru  d r G erm an, zw rócił się imieniem p re ­
zydyum  K oła do p rezy d en ta  dr Leo, z z a p y ta ­
niem , czyby nie by ł sk łonny  cofnąć w niesionej 
rezygnacy i z p rezesu ry  K oła  polskiego, g d y b y  
prezydyum  K oła w ystosow ało do niego p isem ­
ną prośbę o zatrzym anie n ad a l te j godności. 
Rów nież n iek tó rzy  członkow ie K oła  polskiego, 
oraz pew ne osobistości po lityczne  z poza K oła 
s ta ra ły  się skłonić p rezy d en ta  do zm iany po­
stanow ienia .

{R ezydent Leo podziękow ał za okazane m u 
zaufan ie, ośw iadczył jednakow oż w iceprezeso­
wi, d r  G erm anow i, oraz w szystkim  innym  oso­
bistościom , k tó re  się do niego zw racały , iż po- 
wziąw szy to  postanow ienie po dłuższej rozw a­
dze, oraz po  grun tow nem  rozpatrzen iu  obec­
nych  w arunków  politycznego działan ia , nie Uło­
żę zm ienić swej decyzyi. O statn ie w ypadk i 
m usiały  u tw ierdzić p rezy d en ta  w  przekonaniu , 
że s ta ła  i n iep rzerw ana obecność p rezesa K oła 
w sto licy  pań stw a je s t w obecnej w yjątkow ej 
s y tu a c j i  nieodzow nym  w arunk iem  skutecznego  
d zia łan ia  d la  strzeżenia najw yższych  naszych 
in teresów  narodow ych, oraz pow agi i w pływ u 
prezosa K oła polskiego.

Zjednoczenio 
posłów niemieckich z Czech.

W e w to rek  odbyły  się w W iedniu  n a ra d y  n ie ­
m ieckich posłów  do R ad y  p ań stw a  z Czech. 
O brady w yd ały  ten  rezu lta t, że rozw iązane w 
ubiegłym  ro k u  Z jednoczenie posłów  niem iec­
k ich  z Czech z a w i ą z a ł o  s i ę  p o n o w n i e .  
Do p rezydyum  zostali znowu w ybran i posło­
wie: P acher, d r Schreiner i d r U rban, k tó rzy  
o trzym ali p raw o koop tow ania  do prezydyum .
• Z pow odu in te rp e la c ji  p. H am m era w  sp ra ­

wie rokow ań, k tó re  na w iosnę i w  lecie ub ie­
głego ro k u  toczy ły  się z C z e c h a m i  w P ra ­
dze, w yw iązała się dyskusya . W  toku  jej 
stw ierdzono, że w  owym  czasie toczy ły  się ro ­
kow ania  ugodow e p o m ię d zy  N iem cam i a  Cze­
cham i w pa łacu  lir. N ostitza  w P radze. P ow sta­
ły  dw a kom ite ty , niem iecki i czeski, k tó re  prze- 
s tu d yow ały  cały  m a te ry a ł ugodow y i obrady  
doszły praw ie  aż do zakończenia. W szystk ie  
uchw ały  zap ad a ły  jednogłośnie. N a końco- 
wem  w spólnem  posiedzeniu  we w rześniu  1914 
roku  m iała n astąp ić  r a ty f ik a c ja  uchw ał, ale 
przeszkodziła  tem u w ojna. S praw ozdanie o ro ­
kow aniach  ugodow ych, obejm ujące ca ły  kom ­
p leks spornych  spraw , o trzym ał nam iestn ik  
Czech, ks. Tliun.

Z  za  & u!Is 
p o lity k i ang ld lsk ie f.

W śród tycli, k tó rz y  bardzo  gorliwie praco­
wali nad  w znieceniem  obecnej pożogi wojennej, 
w ym ieniany byw a często sir A. N icolson, w ^to­
w arzystw ie tak ich  osobistości, jak  zm arły kroi 
angielski E dw ard , ja k  D elcasse, jak  Izw olski, 
zw any »żm iją ba lkańską« , jak  sn  G iey a 
w reszcie inni jeszcze. Sir ^Nicolson je s t n a j­
m niej znany szerokiem u ogółowi i z teg o  pow o­
du zajm iem y sie nieco jeg o  osobą.

■Sir A. Nicolson b y ł—przez szereg la t  p o ­
słem w  Tangcrze, gdzie sw oją n iezręczno­
ścią i agresyw nością zepsuł to  w szystko , co 
z trudem  zbudow ał jego poprzednik  sir John  
Drum m ond H ay, k tó ry  w M aroku ug run tow ał 
w pływ y angielskie. Za czasów  D rum m onda 
I I a y ‘a by ła  A nglia sam ow ładną panią w k rain ie  
M agreb. G dy m łodociany su łtan  A bdul Azis po­
zbył się sw ojego ry w ala  i p re ten d en ta  do tronu

H assana, sir N icolson przy  pom ocy swoich se­
k re ta rzy  w tajem niczał A bdul A zjsa w  przeróż­
ne sporty  angielskie. Obok tego o toczył N icol­
son su łtana  zgrają aivanturników  angielskich, 
pom iędzy k tó rym i rej wodził późniejszy gene­
ra ł arm ii m arokańskiej, Caid Mac Lean. uym i-‘ 
syonow any oficer arm ii angielskiej.

P raw ow ierni M arokańczycy gorsfyli się po­
stępow aniem  sw ojego su łtana , k tó ry  coraz wię­
cej tracił na sym p aty ach  i ta k  już niewielkich 
pośród ludności. R ów nocześnie upada ły  gw ał­
tow nie w pływ y angielskie, a w zm ag ały 's ię  n ie­
m ieckie. Gdy król angielski E dw ard  podczas 
podróży swojej do W łocli baw ił w G ibraltarze, 
sir Nicolson zosta ł w ezw any do k ró la , ażeby  
u»praiviedliw ił się ze swoich błędów. D zięki po­
parciu ze strony  lorda H ardinga i wpływom  ro ­
dziny lo rda  D ufferina, k tó rego  siostra je s t żoną 
N icolsona. zdołał n iefo rtunny  dyplom ata u sp ra ­
wiedliw ić się wobec k ró la . Co więcej Nicolson 
zdołał sobie pozyskać laskę  królew ską, podno 
sząc, że osobiste m ięszanie się d o 'sp raw  m aro 
kańsk ich  cesarza W ilhelm a w yw ołało na
niekorzyść A nglii. T ym  razem  Nicolson okazał 
się bardzo zręcznym , gdyż chodziło o jego  skórę 
K ról słuchał z chętną uw agą dalszych wywodów 
N icolsona i pochw alił jego plan, na  m ocy k tó ­
rego Anglia m iała wszelkiem i silami popierać 
F ran cy ę  w7 M aroku i naw et przyznać republic 
p ro tek to ra t nad  tym  krajem , w zamian zaś u- 
zyskać w olną rękę  w Egipcie.

K o n fe ren c ja  w A lgeciras m iała, ju k  w iado­
mo, przebieg pom yślny dla planu Nicolsona, 
k tó rv  w nagrodę został am basadorem  angielskim  
w7 P etersburgu . T u ta j spo tka ł się N icolson z am ­
basadorem  francuskim  -oDelcassem, tudzież z ro ­
syjskim  m inistrem  spraw  zagran icznych  Izwol- 
sknm . K uźnia  n ienaw iści przeciw ko Niemcom i 
A ustry i p racow ała niestrudzenie.

N aó sta tek  zosta ł Nicolson podsekre tarzem  
stanu  dla spraw  zagranicznych, a więc w łaści­
wie m inistrem . Stanow isko, o ty le  w ygodne, 
że N icolson nie je s t odpow iedzialnym  wobec 
parlam entu , um iał on w yzyskać aż do o s ta tk a . 
W ojna w ybuohnęła —  sta ło  się to , n ad  czem 
pracow ała tró jca : Izw olski, D elcasse i N icol­
son.

Kcb ety a sprawa cp eki nad 
wychodźcami/

Od jednej z pań, która wielce czyn 
ną była w Towarzystwie pomocy dia 
ewakuowanych w Krakowie, otrzy­
mujemy następujące uwagi:

Z początk iem  niem al p ierw szych ruchów  w y­
chodźczych i ew akuacy jnych , p o d ję ły  kob iety  
w K rakow ie zorganizow aną p racę  w Tow. po­
m ocy d la  ew akuow anych , s ta ra ją c  się zażegnać 
niejedno zło, zm niejszając nędzę i ból, w m iarę 
skrom nych środków , k tórem i rozporządzały . —  
P odobną p racę  pod jęły  kob ie ty  w rozszerzonym  
program ie, obejm ującym  spraw ę potrzeb peda-. 
gogicznych i zaw odow ych.

W  cliMili k iedy  rząd  cen tra ln y  zastosow y- 
w ał jeszcze zupełnie b ierne w yczekiw anie w o­
bec całej destru k cy jn o śc i w ojny  u  nas, albo w 
najlepszym  razie  obyw ateli o fiarnych  państw a 
„zam agazynow ał” w różnych  sk ładach  b a rak o ­
w ych, ko b ie ty  nasze p rak ty czn ie  stosow ały  g łó ­
w ną zasadę  silnego rządu : rozw ijając  celową 
tw órczość organ izacy jną. Jeśli bowiem  n eg a ty w  
w ojny, choch}7 zw ycięskiej, n iem a społeczeń­
stw a zachw iać w posadach , należy  mu. przeciw ­
staw ić rów nolegle, n iep rzerw aną niczem  ani na 
chwilę, p racę  św iadom ej siły  o rganizacyjnej 
i tw7órezej.W  uznaniu  te d y  ich czynu up rzedza­
jącego, należy  k o b ie ty  w ciągnąć  do świeżo or­
gan izu jącej się przez W ydzia ł k ra jo w y  „Opieki 
n ad  w ychodźcam i".

Z sekcyi śląskiej N. K. N.
Z końcem  stjm znia w yjechały  ze S lązka 

w szystk ie in sty tućye  Legionu. P rzen iosły  się 
do K rólestw a, gdzie daw niej w yjechał D epar­
tam en t W ojskow y i gdzie ich właściwre wr te j 
chwili pole działania.

N a Ślązku spo tka ł się Legion z serdecznem  
przyjęciem , z ciepłem, jakiego się n a w e t nie 
spodziew ał. Miejscowa ludność w ita ła  w ojsko 
polskie z rozrzewnieniem, o tacza ła  op ieką  i mi­
łością.

Sekcya ślązka N. K. N. po czu w a się do m iłe­
go obow iązku  złożyć zarządom  gm innym  w7 Ja -  
blonkow7skiem i O ieszyńskiem , proboszczom  
i księżom , ta k  k a to lick im , ja k  i ew angielickim , 
i tym  w szystkim , k tó rz y  um ożliwili poby t Le­
gionom na S lązku, serdeczne podziękow anie. 
Nici, naw iązane m iędzy 8lązkiem  i Legionem , 
są już n ierozerw alne . Ślązk dał tego  najlepszy  
dowmd. podczas poby tu  Legionu na jego zie­
mi.

D ziała lność sekcyi ślązkiej nie doznaje p rze­
rw y. Z bieran ie  pieniędzy na całym  S lązku trw7a 
w7 dalszym  ciągu. Nie są to tysiączne d ary , bo 
na  ta k ie  ludności Ś ląska nie stać , ale d a ry  gro­
szowa, k tó re  sk ład a ją  szerokie w arstw y.

N a osta tn iem  posiedzeniu  sekcy i ślązkiej N. 
K. N. uchw aliła zająć się losem  uchodźców7 g a ­
licyjskich. Rozsiani na S lązku, m ieszkają p ry ­
w atnie —  na szczęście niem a na Slązku sy ste ­
mu barakow ego  —  w bardzo  powmżnej liczbie. 
W  pow iecie bogum ińskim  n. p. przebyw a 1.000 
osób. S ekcya przeprow adza spis uchodźców, 
żeby gotow y m em oryal przedłożyć W ydziało­
wi krajow em u i nam iestnictw u w B iałej. Z wy­
ją tk iem  urzędników7, k tó rzy  m ają  sta le  pobory, 
w iększość uchodźców  goni już ostatk iem  gro-
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sza i grozi im ostateczna nędza. Pomoc rządu 
jest dla nich konieczną.

W  niek tó ry ch  gm inach śląsk ich  spo tkali się 
uchodźcy  z n ieprzychylnem  przyjęciem . N a bliż­
sze, bardzo p rzyk re  szczegóły w  tej chwili nie 
pora. Nieszczęśliwa ci ludzie, o fia ry  w ojny, na  
inne, bardziej ludzkie  obejście zasłużyli. S ekcya  
ś ląsk a  N. K. N. p ragn ie  przynajm nie j w  części 
dopom ódz tym  ciężko do tk n ię ty m  ludziom , o r­
ganizu jąc k o m ite ty  ra tu n k o w e, w chodząc w  ten  
sposób w  b lisk i k o n ta k t z uchodźcam i.

B r K łu szy ń sk i, 
p rzew odniczący  sekcy i śląsk ie j N. K . N.

Obchód styczniow i w Wiedniu.
(Korespondencja „how ei Reformy1*.)

Wiedeń, 30 stycznia.
Polskie stowarzyszenie „Strzecha**, etojące od 

przeszło la t 20 na posterunku narodowym wśród 
Polonii wiedeńskiej, urządziło wczoraj w wielkiej 
sali giełdy, wspólnie z akademickiem „Ogniskiem11, 
uroczysty obchód, poświęcony paamięci r. 1863. 
Sala była szczelnie wypełniona publicznością, 
wśród której zauważyliśmy wybitne osobistości, 
reprezentantów armii, Legionów polskich, oraz 
liczne rzesze uchodźców galicyjskich.

Uroczystość zagaił przemówieniem prezes N. K. 
N. profesor dr W ładysław Leopold Jaworski. — 
Zaznaczywszy na wstępie, że z innem, niż kiedy­
kolwiek w ubiegłem półwieczu, obchodzimy uczu­
ciem pamiątkę styczniową, dodał, że dziś nie pa­
mięć dawnych bojów mamy przed oczyma, ale ży­
jemy wśród bojów; śmierć i bohaterstwo są naszy­
mi współczesnymi. Różnica jednak największa 
tkw i w tern, że nadzieja powrotu wolności jest tak  
blizką, iż ją  już niemal chwytamy rękami.

W ojna ta  — mówił dalej — musi zmienić świat. 
Zmieni go socyaluie, zmieni państwowo, zmieni 
pod względem uczuć. Narodzą się nowe rzeczy. 
Czy jest możliwem, aby przy tern przekształceniu 
Polska nie wyszła odrodzana? Wspólnem rokowi 
1863 i 1915 jest walka orężna Polaków z Rosyą o 
wyzwolenie, ale wszystkie jej założenia są inne. 
Żołnierze nasi, nasze Legiony, biją się dzisiaj w 
szeregach armii, jako część jej składowa- Biją się 
z jasno określonym celem politycznym. Takim jest 
dzisiejszy dzień.

W 1831 i 1863 r. i teraz stwierdzamy ponownie, 
że należymy do Zachodu, że  ̂ chcemy utrzym ać 
stanowisko w wiecznej rodzinie narodów, które za 
ideał sobie postawiły wolność ducha, wolność dla 
tych największych dóbr, jakie człowiek ma, reli- 
gii, języka i wszystkich tych ukochań, które z 
wielkiej liczby, z wielkiej rzeszy — stanowią do­
piero naród. Bez takiej wolności nie możemy żyć, 
dla zdobycia takiej wolności potrafimy umierać.

Następnie wzywał mówca, aby nie popadać w! 
chorobę zwątpienia i zaznaczył, że od rozbiorów 
pierwszy dopiero raz państwa rozbiorowe toczą ze 
sobą wojnę. Nie było tak  ani w 1831, ani 1803 ro­
ku. C zy różnica nie jest oczywistą, czy nie jest bi­
jącą w oczy? Dlatego to  mamy silną wiarę w przy-' 
ezłość.

Przemówienie swoje zakończył: Dzisiaj jednak 
nie sentyment, choćby najszlachetniejszy, ale ro­
zum, ale fakty  niech mówią. Słuchajmy ich. Po­
wiedzą one, że zbliża się wielki dzień, - na który 
powinniśmy się gotować. Gotować się nie już tyl­
ko przez oddanie czci dawnym bohaterom, ale 
przez podnoszenie siebie samych do wyżyn boha­
terstwa, przez poświęcenie wszystkiego dla idei. 
Czy jesteśmy gotowi?...

Mowę nagrodzono oklaskami, poezem wykona 
na piękny program wokalno-muzykalny. Eusta­
chy hr. Bukowski odśpiewał Moniuszki aryę z ku­
rantami ze „Strasznego dworu** i Szopena „Marze- 
nie“, przy akompaniamencie p. W iktora Mullera. 
Panna Anita Hamerska wygłosiła „Spartankę** j 
przy akompaniamencie fortepianu i długi, piękny 
wiersz prof. Leona Żypowskiego pod tyt. „Osta­
tni raport1*, poświęcony brygadyerowi Piłsudskie­
mu. Solo skrzypcowe wykonał p. Leon ITaeker, 
a znana śpiewaczka, p. Irena Zadora Zbierzehow- 
ska, odśpiewała Rubinsteina „Noe“, oraz Zbierz- 
chowskiego „Pożegnanie11 i „Pieśń Legionistów11. 
Wszystkich wykonawców darzono hucznemi okla­
skami. — Na zakończenie chór akademicki wyko­
nał „Boże, coś Polskę11 i „Chorał11, Publiczność, 
stojąc, wysłuchała tych pieśni. al.

łek rolniczych1*: Potrzeba zbierać m ateryały, od- stra t m. K rakowa rozpisuje konkurs na wsparcia 
noszące się do stosunków kraju naszego i każdej dla wdów po podupadłych rzemieślnikach krakow- 
jego miejscowości w czasie obecnej wojny. Zapra- skich z zapisu ś. p. K atarzyny Hanowiczowej. Bę- 
szamy do tego wszystkich ludzi dobrej woli, któ- dzie rozdzieloną suma 224 K 72 h między dwie 
rych ten apel dojdzie, a osobliwie zawiadowców i wdowy. Podania do 14 b. m. należy składać na rę 
członków Spółek patronackich. Chodzi o matmya- ce przełożonego Stowarzyszenia, którego zmarły 
ły, odnoszące 'się do wspomnień wojennych, do mąż był członkiem.
stosunków gospodarczych w czasie wojny, o b y -1 Służąca zbrodniarką. W  sobotę odbędzie się w 
czajowych, finansowych i t. p. Za świeżej pamięci tutejszym kraj. sądzie karnym pod przewodni- 
zanotowane spostrzeżenia, wrażenia, fakta, szcze- clwem st. radcy Katyńskiego rozprawa przeciwko 
góły, cyfry, nazwiska i t. p. będą miały nieocenio-1 służącej W iktoryi Młyńcównie, oskarżonej o za- 
ną wartość. Również pamiątki z wojny, listy, strzelenie z rewolweru pokojówki Janiny Śliwiń- 
broń, naczynia, ubrania, fotografie i t. p. trzeba skiej. Oskarżoną bronić będzie adw okata dr Jan  
gromadzić, przechowywać, dać o nich znać. J e s t , Jakubowski, 
zamiarem Biura Patronatu pośredniczyć po wojnie 
w zużytkowaniu tych materyalów, tak  dis celów 
praktycznych, jak i naukowych. Wiadomości, 
przesyłane zawczasu, są bardzo pożądane.

Czwartek, 4 lutego 1915.

Z  ^ fa lu .
Legioniści na wypoczynku.

Po sześciomiesięcznych trudach wojennych, sza-
0  nowienie Wawelu. W dniach najbliższych motaniu się z wrogiem, danem jest wreszcie wypo- 

wraca do Krakowa kierownik restauraoyi Wawe- cząi żołnierzom pierwszego pułku Legionów pol- 
lu architekt Sowiński i podejmie prace około przy- skich, który nieustraszonem męstwem w boju, 
gotowania dalszych planów resfaukcyjnych, u- hartem duszy i wytrwałością zdołał osiągnąć sła-
chwalonych w programie prz-z k o m ite t .................wę i uznanie nawet u wroga. Na miejsce odpo-

Dalsze powołanie pcopolitaków. Donieśliśmy już, czynku wybrano legionistom — miasteczko
0 dalszem powołaniu pospolitaków, urodzonych w u stóp K arpat, nad rzeczką położone, i jego 
latach 1891, 1895 i 1896, a więc liczących 24, 19 uroczą, zdrową podkarpacką okolicę. Sztab wraz
1 18 la t życia. Pospolitacy, urodzeni w r. 1891, k tó - , z brygadyerem swoim p. Piłsudskim bawi również 
rzy stawali III. klasą do poboru wojskowego w r . 1 w obecnie. — Zarówno lud tutejszy, jak
1914, mogą obecnie stawić się do przeglądu pospo- inteligencya, powitała ich braterskiem, gorącem 
litego ruszenia. Również 18-Ietni pospolitacy, uro- uczuciem. Odstąpiono chętnie część pomieszkać i 
dzeni w r. 1896, mają stawić się przed tą  samą ko- w n;ck ulokowano legionistów. Sześciotygodniowy 
misyą, podobnie jak i 19-letni pospolitacy, urodzę- jc]j pobyt tutaj właśnie na kresach, jako upragnio- 
ni w r. 1895, którzy stawali w Krakowie w jesieni | ny ze -względów narodowych, musi wpłynąć do- 
1914 roku do przeglądu i uznani zostali za niezda- ąatnio ua lud i pozostawi błogie wspomnienia,
tnych do służenia pod bronią. Stawić się mają do 
przeglądu również ci obywatele austryaccy, liczący 
33—38 lat, którzy uzyskali obywatelstwo austrya- 
ckie po 33 roku życia.

Powołani mają się stawić w dniach 10, 11, 12, 
13, 14 i 15 lutego b. r. w domu gminnym pod 1. 30 
przy ul. Podzamcze o godz. 9 rano, w porządku 
przez afisze podanym.

Nadużywanie kartek poczty polowej. Dla zao­
szczędzenia pięciu halerzy, wielu spekulantów 
nadużywało kartek  poczty polowej, chociaż wy­
chodziło to na szkodę żołnierzy, opóźniając sorty­
ment poczty polowej. Urząd pocztowy milcząco 
tolerował ten stan rzeczy, dopóki w Krakowie 
czynności urzędu pocztowego były w zawieszeniu 
i okazywał się istotnie brak marek pocztowych, o- 
becnie jednak władze nietylko obostrzyły prawo po­
sługiwania się kartkam i poczty polowej, wyłącz­
nie dla żołnierzy, lecz nadto pilnie kontrolują ko- 
respondencyę i za wszystkie nieofrankowane pry­
watne listy i kartk i ściągają od odbiorców po­
dwójne porto.

Odszkodowania ubezpieczeniowe. Czytamy w  
redagowanem obecnie w Wiedniu przez dra Fran­
ciszka Stefczyka „Czasopiśmie dla Spółek rolni­
czych11: Odszkodowanie z powodu kradzieży lub

Zauważyć należy, iż legioniści, mimo sześcio­
miesięczne trudy, niewygody, nadludzkie wysił­
ki — zachowali dziarską, zuchowatą postawę, we­
sołość i ufność w zwycięstwo słusznej sprawy. — 
Wielu jest wśród nich, którym już czwarty minął 
krzyżyk, a siwizna posrebrzyła włosy — wielu 
młodziutkich, którzy nie przekroczyli jeszcze 
krzyżyka drugiego. Tych jest- najwięcej. W ięk­
szość pułku stanowią absolwenci szkół średnich, 
akademicy, profesorowie, inżynierowie i t. d.

Ogólną sensacyę budzi tu taj 12-letni legionista, 
ulubieniec oficerów, pochodzący z okolicy Tarno­
wa, Zawilski, k tóry za męstwo został mianowany 
zastępowym, a następnie plutonowym. Na pier­
siach jego błyszczy srebrny medal za waleczność. 
(Donieśliśmy o nim poprzednio; przyp. Red.).

W / wiosce, leżącej o 9 kim. na wschód
od , we dworku państwa zamie­
szkał dowódca kawaleryi Legionów, p. Belina. 
W wiosce tej, oprócz p. Beliny,, przebywa jeszcze 
około 300 legionistów.

W Oświęcimiu odbędzie się w niedzielę 7 lutego 
w sali teatru  „Uciecha11, ku pamięci powstania 
styczniowego i czci Legionów, mianowicie naszych 
bohaterów z pod Krzywopłotów, Limanowej, No-

ognia nie jest wypłacane przez zakłady ubezpie- j wego Sącza, Łowczówka i przełęczy węgierskich, 
czające, jeżeli szkoda pochodzi z powodu w ojny .* uroczysty wieczór. Słowo o Legionach wypowie 
W yjątek stanowią takie ubezpieczenia, które w delegat N. K. N., poczem nastąpią deklamacye, 
zawartej umowie wyraźnie opiewały także na wy- śpiewy patryotyczne solowe i chóralne, a zakoń- 
padek wojny. Dla takich ubezpieczeń obowiązuje czą zdjęcia wojenne z terenu walk w Polsce i w 
osobna taryfa opłat rocznych i istnieją nawet od- Galicyi. Uroczystość, po cenach popularnych, od­
rębne zakłady asekuracyjne, podczas gdy przewa- będzie się o godzinie 4 po południu; przedstawie- 
żna część zakładów ubezpieczających nie p rzy j-1 nie powtórzone zostanie z niezmienionym progra­
muje ubezpieczeń na wypadek wojny. Ubezpiecze­
nie Spółek oszczędności i pożyczek od szkód z po­
wodu kradzieży, dokonane przez Krajowy Patro­
nat w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń,
n ie  dotycz-y  u szk od zeń  z  o k a z y i w y p a d k ó w  w o -

jennych. Gdy zatem zdarzyły się wypadki rozbicia 
kas w czasie najazdu nieprzyjacielskiego, odmó­
wiło Towarzystwo odszkodowania, powołując się

mem w ten sam dzień o godzinie 7 i pół wieczo­
rem. — Bilot.y są wcześniej do nabycia w drogue- 
ryi p. Romana Mayzla w Oświęcimiu.

P o t i i ł ?  w o j n y .
Przeciw emigracyi Galicyan do Styryi. W iedeń­

ska „Zeit11 donosi w telegramie z Gracu: Styryj-
na warunki umowy, ogólnie obowiązujące w tern sjjj wydział krajow y na wniosek posła dra Hof- 
Towarzystwie, przy odszkodowaniach z powodu; manna v. Wellenhof powziął uchwałę, aby zwró- 
kradzieży. j cić się do rząd u  z przedstawieniem natychmiasto-

Z teatru miejskiego. W sobotę 6 b. m. wchodzi i wego wstrzymania dalszego  przypływu wychodź- 
na repertoar teatru miejskiego wyborna komedya ców galicyjskich do Styryi. Jako powód żądania

m o m m .
K raków , 4 lu tego .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. -— W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Spostrzeżenia, wspomnienia i pamiątki 2 czasu 
wielkiej wojny. Czytamy w „Czasopiśmie dla Spó-

H enryka Zbierzchowskiego: „Małżeństwo Loli*1. 
W  W arszawie sztuka ta  wystawiona w teatrze 
Rozmaitości zapełnia od grudnia już po raz sześć­
dziesiąty widownię doszczętnie. Znakomity krytyk 
Lorentowicz wyraża się o fabule i strukturze sztu­
ki jak najpochlebniej, podnosząc niesłychanie by­
strą obserwacyę autora i szaloną werwę w porusza­
niu figur, które nazywa postaciami żywemi, z krwi 
i kości, tworzącemi wraz z nieśmiertelną „Dulską11 
i jej godną rodziną jeden nierozerwalny łańcuch. 
Rolę Loli gra pani Bednarzewska, jej narzeczonego 
p. Mielewski. Inne role odtworzą pp. Frycze, K a­
mińska, Mikułowicz, Modzelewska, Rowińska, Słu- 
bicka, Szymborski, Trembińska, Trzywdar i naj­
młodszy „artysta11 Malicki.

Zepchnięta przez „Małżeństwo Loli11 z repertua­
ru operetka Anczyca „Robert i B ertrand1* wraca 
na afisz w niedzielę dnia 14 lutego.

W gimnazyum J. i M. Lewickich (dawnie j H. 
Strażyńskiej), ulica Franciszkańska 1. 1, odbędą się 
egzamina wstępne i prywatne na II. półrocze w 
dniach 15 i 16 b. m.

Wsparcia dla wdów po rzemieślnikach. Magi-

powyższego wskazuje wojenny wpływ na stosun­
ki ekonomiczne i sanitarne Styryi, wywołane tłu­
mnym ściągiem zbiegów galicyjskich do Styryi.

Przy komitecie wychodźców galicyjskich, jak 
nam z Pragi donoszą, stworzona została sekcya 
informacyjna w sprawach studyów w tutejszych 
szkołach wyższych. Dyżury w biurze K. W. G., 
P raga H., ulica Jungm anowa 25, rano od godz. 10 
do 11, po południu od godz. 5 w lokalu „Polskich 
zebrań towarzyskich*1 w hotelu „U zlate housy11, 
Yaclayskę Namesti 13, II. p. Informacyj listownych 
udzielają: Uniwersytet czeski, Stanisław Kułakow­
ski Praga-Nusle, ulica Zabojowa 446; Uniwersytet 
niemiecki, Adam Karczmarski, Praga-Vinobrady, 
ul. Jabłońskiego 1. 9 i Maksymilian Hoffman, P ra­
ga II., ulica Petrska 23; Politechnika, Kazimierz 
Łuczyński, Praga VII., ul. Belskeho 36.

Przesyłki pocztowe dla jeńców austryackich. 
Dzięki staraniom Stolicy apostolskiej i dyploma­
cja państw neutralnych, można wysyłać jeńcom 
wojskowym, przebywającym w nieprzyjacielskich 
krajach, pakiety, zawierające: ubranie, bieliznę i 
inne rzeczy, służące do osobistego użytku. Do

przesyłek nie wołno dołączać pisemnych wiado­
mości. W ysyłane przedmioty należy opakować w 
nieprzemakalną materyę. Adres ma zawierać: imię 
i nazwisko jeńca, jego stopień wojskowy, pułk, 
tudzież nazwę miejscowości i kraju, gdzie jeniec 
w niewoli przebywa. W miejscu widocznem i wiel- 
kiemi literami należy też umieścić napis: „Rriegs- 
gefangenensendung11 (Prisonnier de guerre). Cały 
adres winien być napisany literami łacińskiemi; 
przesyłka może ważyć najwyżej 5 klg. Za prze­
wóz przesyłek nie opłaca się żadnych należytości; 
niebezpieczeństwo zatraty spada jednak na wysy­
łającego.

Wojskowo-naukowe archiwum filmów w Wie­
dniu. Zaraz z początku wojny na wniosek wojen­
nej kw atery prasowej zezwoliła naczelna komen­
da armii austro-węgierskiej na urządzenie w polu 
ośmiu ekspozytur kinematograficznych, nakazu­
jąc, żeby jeden egzemplarz filmów wojennych od­
dawać do archiwum wojennego c. i k. minister­
stwa wojny, jako historyczny dokument. Dyrek- 
cya tego archiwum sama wzięła żywy udział w 
zbieraniu tych kinematograficznych dokumentów, 
podając różne projekty zdjęć. Uzbierało się z te­
go dotychczas 4.000 metrów filmów. Obecnie w lo­
kalach archiwum urządzono wielką salę przedsta­
wień, w której pokazuje się te filmy, ale tylko pu­
bliczności wojskowej dla celów naukowych i in- 
strukcyjnych. Oprócz zdjęć austryackich, poka­
zuje się też wojenne filmy niemieckie.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek. „Robert i Bertrand11, operetka w 5 
aktach Wł. Anczyca.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 3 lutego 
termometr doszedł od — 13.2 — do -f  T l  C.; barometr 
wahał się.

D n ia  4 lutego o godz. 7 rano stan barometru 747*8 
mm., termometru — 0-5 C.; wiatr zachodni.

O & T O ita  E g i p t u .
W edług w iadom ości, nadeszłych z A ten, po­

łożenie A nglików  i now ego su łtana  H usseina 
K em ala w Egipcie zaczęło być krytyczne. IIus- 
sein K em al -unika pokazyw ania  się publicznie, 
obaw iając się napadu . W ielu Ulemów, k tó rzy  
się w zbraniali m odlić się za now ego su łtana , 
zostało  aresztow anych . W  w ielkim  m eczecie 
w K airze zam knęli m uzułm anie dem onstracy j­
nie isalę m odlitw  w chwili, gdy  zaczęto odm a­
w iać m odły za H ussem a K em ala. B rak  dy ­
scypliny w śród obcych w ojsk zaostrza  groźny  
n astró j ludności. W  dzielnicy krajow ców  za- 
k lu to  trzech żołnierzy angielsk ich  przed jednym  
z publicznych domów. N apady  na poste runk i 
w ojskow e zdarzają  się ciągle. T akże z w nętrza 
k ra ju  przychodzą spraw ozdania o rosnącej nie­
pew ności położenia.

Po obu brzegach k an a łu  czynią się  gorączko­
we przygo tow ania  do obrony. Obozy w ojskow e 
i szańce po stron ie  azy a ty ck ie j są uzbrojone 
karab inam i m aszynow em i. W szyscy  urzędnicy 
stacy-j kanałow ych  otrzym ali polecenie na pier 
w szy sygnał odesłać żony i dzieci w bezpieczne 
schronienia. S ta tk i w tym  celu sto ją  w pogoto­
wiu. W szystk ie  ko leje  w E gipcie są już od k il­
k u  tygodn i strzeżone, a tran sp o rty  w ojsk odby­
w ają się bez przerw y. Silne oddziały Scnussów  
obsadziły  oazę T iw a i zapobiegły  dalszem u 
w kroczeniu na te ry to ry u m  egipskie. W e w scho­
dniej części C yrenaik i zauw ażyć się daje silny
ruch  w śró d  A ra b ó w . ■« *-

kronika wofenna.
(Telegr. c. k. Biura koreap.)

Lyon, 4 lu tego.
D zienniki tu te jsze  donoszą, że w poniedzia­

łe k  balon  niem iecki rzucił bom by na  P assy .
Bern, 4 lu tego .

S zw ajcarsk i d ep artam en t po lityczny  zaw ia­
dom ił rząd y  niem iecki, austro -w ęgiersk i i fran ­
cuski, że b iu ro  szw ajcarsk ie  d la  pow ro tu  in te r­
now anych  osób cyw ilnych do ojczyzny zo sta ­
nie Z d. 28 b. m. zam knięte.

Lyon, 4 lu tego .
„N ouvelliste“ donosi z Soissons: R ezerw uar 

w ody do picia  w  Soissons u cierp ia ł znacznie 
podczas ostrzeliw ania  m iasta  przez N iem ców, 
ale uszkodzenia  już  napraw iono.

Zurych, 4 lu tego .
„N eue Zuer. Z tg “ donosi, że rząd  francusk i 

zarządził k o n fisk a tę  druków , zaw ierających  
m odlitw ę o pokó j, zarządzoną przez papieża. —  
W  ko łach  k a to lick ich  w yw ołało  to  nadzw yczaj­
ne w rażenie .

Londyn, 4 lu tego .
N a lin ii ko lejow ej G reat W estern  usiłow ano 

w czoraj koło  Av-onmouth w ykoleić pociąg , w 
k tó ry m  przypuszczano, że znajdu je  się w ojsko 
i am unieya. Zam ach je d n a k  n a  czas spostrze­
żono i udarem niono.

Londyn, 4  lutego.
»Republique« donosi z M adry tu : B yły  m ini­

ster R everte r in terpelow ał rząd  w  spraw ie dla 
złagodzenia następ stw  w ojny  europejsk ie j w 
H iszpanii. R zad pozostaw ił in te rp e la c ją  bez od­
pow iedzi i posiedzenie w śród ogólnego rozcza­
row ania zam knięto.

Nowy Jork, 4 lutego.
K oło V anceborough usiłow ano w czoraj w yko­

nać  zam ach na  m ost ko lejow y. Zam ach u d a ­
rem niono. A resztow any sp raw ca  nazyw a się 
W erner H orn, liczy la t 37. P rzyznał, że p rzy ­
wiózł dynam it d la  w yw ołania  eksplozyi, ponie­
w aż K an ad a  je s t w rogiem  jego  ojczyzny.

Sądy doraźne we Lwowie.
Wiedeń, 4 lutego.

Z K o p e n h a g i  te leg ra fu ją  do »Reichs- 
post« : Z P e te rsbu rga  donoszą do rosy jsk ich
dzienników , że gen era ł-g u b ern a to r we Lwowie 
zaprow adził s ą d y  d o r a ź n e  w m ieście. 

Publiczne k asy  w yw ieziono ze Lwowa.

Uczynki legion polski.
W iedeń, 4 lu tego .

Z G e n e w y  te leg rafu ją  do „Z eit11:
„ Jo u rn a l de G eneve“ przynosi odezw ę pod­

p isaną  przez szereg w jrb itnych  polskich osobi­
stości, k tó ra  w  surow ym  tonie p ro testu je  prze­
ciw tworzeniu polskich legionów  w służbie ro­
syjskiej. Polski naró d  żyw i uzasadnioną nie­
ufność do R osyi, a  w szelkie doniesienia o rze­
kom ym  entuzyazm ie są  zm yślone. A g ita to r Gor­
czyński, o rgan izu jący  legion, je s t zniesław ioną 
osobistością.

Pogwałcenie prawa państw 
neutralnych.

W iedeń, 4 lu tego .
Z K o p e n h a g i  donoszą do „R eichspost": 

Rząd angielski oznajmił państwom neutralnym, 
że n a  przyszłość wszelkie transporty zboża ł 
mąki do państw neutralnych uw ażać będzie za 
kontrabandę wojenną.

Na w o d a c h  syryjskich.
(Tel. c. k. Biura k o r^o .)

Konstantynopol, 4 lutego. 
A gencya te leg raficzn a  Mliii donosi z  A Iexan- 

d re tte  z 31 styczn ia :
K rążow nik  ang ie lsk i, k tó ry  k rąży ł koło  w y­

brzeży A lex an d re tty , o tw orzył ogień n a  m ały 
żaglow iec tu reck i z ładunk iem  c y try n  i pom a­
rańcz. P rzy tem  dw aj m ary n arze  zosta li zra^- 
nieni i przew iezieni na  p o k ład  k rążow nika . P o d ­
czas g d y  A nglicy  daw ali obu ran n y m  pien ią­
dze, aby  m ogli się leczyć, sk o rzy sta li A nglicy  
z tego  i po tajem nie napełn ili k ieszenie ran n y ch  
arabsk iem i pism am i i egzem plarzam i anglofil- 
sk iej g aze ty  egipskiej.

Konstantynopol, 4 lu tego . 
A g. tel. Milli donosi: W sw ych ogłoszeniach 

u rzędow ych tw ierdzą R osyanie, że zatopili 30 
o k rę tó w  tureck ich . W  rzeczyw istości idzie je­
d nak  ty lko  o b a rk i ryback ie , k tó re  zostały  u- 
szkodzone. Celem podniesienia n astro ju  w śród
lu d n o ś c i,  r z ą d  ro s y js k i  ro b i w ie lk i c z y n  WOjen-
n y  ze zniszczenia m ałych barek , k tó re  są jedy- 
nem  źródłem  zarobku dla ludności cyw ilnej.

O dpow iedzialny redaktor:

Michał Ecuapińshi.
W ydawca:

Rudolf Osman.
N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodną od 
redakcyi.)

Podziękowanie.
W szystk im  znajom ym , k rew nym  i p rzy jac io ­

łom , a  w  szczególności W ielebnem u ks. k an o ­
nikow i d  rC apucie, D yrekcy i T ow arzystw a w za­
jem nych  ubezpieczeń, K ó łk u  śp iew ackiem u To­
w arzystw a w zaj. ubezpieczeń, sk ład am  gorące 
podziękow anie za o s ta tn ią  posługę o d d an ą  ś. p. 
o jcu  m ojem u Jan o w i W ygrzyw alsk iem u.

Jan ina  K a linow ska .

Dr Benedykt Kasprzyk mieszka obecnie w OI01 
muńcu, Bahnhof II, Nr. 146, II Stock, o czem za­
wiadamia krewnych i znajomych.

Mmm is iiiiiiŁ
Poszukują rodzin legioniści: 
Mishst Wroński StśAa- 

nii Lsmiawskiej Z Tłum a­
cza i stry jo stw a Wrońskich 
z Puźnik, p. Tłum acz;

Jozel Bekisz rodziców z 
Dziuryna, p. Czortków; 

Romuald Drozdowski
rodziców z Czortkowa.

W iadomości proszą przesiać 
pod adresem : Polska poczta 
połowa N r 2, komp. 5, baon 3, 
pułk 2. 1126

Eto wie co o Maryi Ja ­
błońskiej 1 żonie sier­

żanta ze Lwowa, raczy  ła sk a ­
wie donieść pod adresem : 
Zygmuat Jabłoński, feldw, 
poste rest, Mureck ad Graz, 
Styrya, 1123

J&zel Handiak, porucznik 
F . H. D. 2/10 B ataillon  1, 

Feldpost N r 110, oraz Fer­
dynand Hnatowicz, obecnie 
w lwowskiem Prezydyum  Są­
du wyższego w Ołomuńcu, 
poszukują Barbary Kandiak, 
r *ryi Herzog i Maryi 
Woźniak z G ródka Jag iel-

). 1125

Jan M asztalerz, plutono­
wy 4 p. ułanów, poszuku­

je  żony Agnieszki z 2-giera 
dzieci M aiyą i W ładysławem  
z Rzęsny Polskiej, oraz k re ­
wnych i znajom ych prosi o 
listy i adresy  do komendy 
k raj. żandarm . N r 4, Berno 
Mor. 1102

f la w s k i Heliodor, Einj.
F r. F . K. R. 4, B. 5, 

Feldpost 100, prosi rodziców 
i krew nych o znak życia.

1117

jHoman Ziobro, obecnie 
Rekonvalescentenheim , 

W eiz (S tyrya), poszukuje ro ­
dziców. _ Ojciec był woźnym 
redakcyi „Gazety Lwowskiej**.

1129

£ |rz e g o rz  Filipczak, na-
. ucz. z W ołowiec (Gorlice), 

obecnie k. u. k. Not-Reserve- 
Spital N r 2, B ruck a/M . po­
szukuje żony Maryi Filip- 
czakowej z dzieckiem i sio­
s try  Zofii. 1101

W ładysław Romanow­
ski, Feldpost N r 80, 

prosi o adres Jadwigi Ro­
manowskiej z Białobożnicy.

985 5 5

l |F ik to ry a  Skurska, No-
wy Iczyn (Neutitschein), 

M oraw y, Schw arzstrasse 6, 
prosi o podanie m iejsca po­
bytu Zygmunta Skursliie-
ęjo, jedn. ochotn. 3o p. p., 3 
komp. k tó ry  z końcem w rze­
śnia przebyw ał w Użoku. Za 
adres wynagrodzę. 1061 3 3

T rzy siostry M a ry n iak ó w -
ny z Tarnow a, k tó re  przy 

m agazynach kolejowych pro­
w adziły sklep, m ieszkają obe­
cnie w H art, poczta St. Geor- 
gen am Steinfelde b. St. P5l- 
ten  (A ustrya  Dolna). 669

ffan Hawryszbo, kapra l 
W  18 p. obrony ki aj., obe­
cnie ran n y  w szpitalu  _ „Kur- 
h au s“ w F rancensbadzie, po­
szukuje swej żony Rozalii 
z dziećmi ze wsi Orzechowce, 
pow iat przem yski. 1109

Stanisław Rogowski, 0-
becnie Reconyalescenten 

Abt. b. J . K. N r 20. W eiz b. 
G raz (S tyrya), poszukuje żo­
ny Ludwiki z dzieckiem ze 
Ly/owa (Zniesienie), oraz sio­
s try  Aleksandry Mazoń, 
zam ieszkałej ostatnio w R a­
dłowie. " 1127
_________  ■ ■  - i ...  jfcfl.........

ntoni Bober, kierow nik 
szkoły z Tuligłów, ranny, 

żołnierz 89 p. p., obecnie Ee- 
seryespital, V olksgarten, Linc, 
prosi o podanie adresu jego 
żony Micbaliny z Werbow- 
skich Boberowej, k tó rą  zo­
staw ił z Tadziem, Zdzisiem i 
rodzicam i w Tuligłow ach koło 
Kom arna. 1124

Henryk i Zotia 
Kozłowscy

mieszkają: Wiedeń, IV., 
Hechtengasse 22, drzwi 
1 5 .  1120

Wojciech Myszka, obe­
cnie szp ital Trutnów , 

Johannisbad, Czechy, poszu­
kuje  żony Walery! z dwoj­
giem dzieci z M achowa, pow. 
Tarnobrzeg. 1128

ntoni Grenik z Drohoby- 
“  cza, obecnie w Lambach, 
A ustrya G órna, poszukuje ro­
dziny Bachmanów i Klei­
nów z R ohatyna , tudzież 
Mńllerów z K rotoszyna i 
Skniłowa. 944 5 6

F ab ry k a  tu tek  cygaretow ych „ P r o m i e ń * *  we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w W iedniu swoje znane tu tk i

„ P K O M 1 E Ń "
" z 55/» na rzecz T. S. L.

P o la c y  zechcą łaskaw ie domagać się w  trafikach  ty lk o  
tu tek  cygaretow ych 8958 3 3

m p r
Biuro .fabryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8.

L. 3 227 3 3

Konkurs.
Gm ina Siersza, pow. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 

i poczta Siersza W odna, rozpisuje niniejszem  konkurs na 
dzierżawę p iekarn i i m asarni z popędem elektrycznym  w raz 
z mieszkaniem pryw atnem  o 3 pokojach i kuchni dla dzier­
żawcy, 2-ma sypialniam i i 1 jad a ln ią  dla służby, kancelaryą 
i sklepem, oraz sta jn ią , wozownią, lodownią i ogrodem.

P iek arn ia  ta  i m asarn ia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianem u, oraz licznym pobliskim instytucyom  przemy­
słowym. n *

Bliższych inform acyj udzieli U rząd Gminny w Sierszy.
Term in wnoszenia ofert do 15 marca. Term in objęcia 

dzierżaw y 1 kw ietn ia  1915 r.
Siersza, w stycznia  1915 r.

Zwierzchność Gminy.

Poszukuję pokoju
elegancko um eb lo w an eg o , z o^obnem  
wej‘ściem . Zgłoszenia listow no  pod 
M. F. przyjmuje Adm. „N. Reformy**.

1164 1 3

K a m i e n i c a
w dzieJuicy IV z powodu w y­
jazdu do sprzedania. W iado­
mość w kancelaryi adw okata 
Qra Franciszka M ussila, K ar­
melicka 15, I  p. 853 2 3

S. A. Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
nera do bardzo prędkiej i  najła­
twiejszej nauki Oboych Języków w 
Szkole I w Domu, bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymo­
wy i kluczem p. t.:

A H O U C Z E K
Polsko-Niemiecki kura wstę­
pny hal. 16, 36, 72 i kor. 
T20, I-szy K 2-40 — kors 
Il-gi K 4-80. — Polsko- 
Francuski kurs I-szy K 3-60 
kursII-giK 9-60. — Grama­
tyka Fran. kor. 3-60 — 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30 — kurs H-gi K 3'60. — Pol­
sko-Rosyjski kurs wstępny hal. 10, 
36, 72 i kor. T20 — I-^ y  K. 4'26, 
Il-g i kurs K 5.40. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor. T30. 1512 23 26

wykształcona, młoda, z ukończoną 
szkołą gospodarczą, rządową, ener­
giczna, przyjmie posadę do zarządu 
w pensjonacie Inb większym domu. 
Zgłoszenia listowne pod F. S . przyj­
muje Administracva „N. Reformy**.

972 2 2

Dokładać
iMapy terenów wojny!

Mapa Królestwa Polskiego, 5a- 
licyi, Bukowiny i krajów po­
granicznych 1915, wyd. A. Rudolf' 
1:1,500.000. w kolorach, cena 1 K. 

Mapa terenów wojny euro­
pejskiej, wydał J. Feleński, 
1 :4,350.000, w kolorach, cena 1 K. 
Za poprzedniem nadesłaniem kwo­

ty (z dołączeniem 10 lub 35 hal. 
na porto zwykłe lub polecone) lub 
za zaliczką, poleca i wysyła

Księgarnia D. E. FriedSeina
633 “ Kraków, Rynek. 3 3 

O dsprzedaw cy otrzym ają w ysoki rabat.

Słuchaczka fil.
uniw ersy tetu  niem. (Polka), 
udziela lekcyj w  zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi-’, 
m nazyalnych, w edług planów, 
c. k. Rady szkolnej krajowej.* 
Zgłoszenia: „Dla Słuchaczki 
Iii.11 przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reformy**. 980 7 Q

2 drukarni Literackiej w Krakowie, uL Jag.ellońska JO. iządca drukarni L. K. Górski


